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Z  Petersburga, 24 Lipca (5 sierpn ia).
— Przez resk ryp t  C e s a r s k i  z  d. 1 Igolipca, w y­

dany do Namiestnika K a u k a z k i e g o ,  szlachcie gu- 
bernji Stawropolskiej N a j w y ż e j  dozwolono przy­
stąpić do ułożenia p r o j e k t u  ustaw y o polepszeniu 
bytu  włościan obywatelskich gubernji Stawro- 
polsldćj, na t y c h  zasadach głównych, które w ska­
zane już zostały przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , szlach­
cie innych gubernji.

— W  . . P r z e w o d n i k u  ekonomicznym < pisz;), pod 
d. 20 lipca: „ W  o b e c n e j  porze część Petersburg- 
s k o - Warszawskiej drogi żelaznej o d  tutejszej s to­
licy do Pskowa, jes t  już skończona, ruch na niej 
otwarty będzie zapewne w początku jesieni.

U g l o s z e i i i a  ml U i a i l i i i c e s o  S e im t n .
S ąd  pow . [ lub ieńsk i postanow iw szy  opisać i osza­

cow ać i dla  sp rzedaży  z licytacji za długi mają tek  zm ar­
łego hr. Eufrazego Miąezyńskiego, wsi D o bra tyń  i Pe- 
r e w e r e d ó w ,  w zyw a do p rzy by c ia  na miejsce, w t e r ­
minie sześciomiesięcznym, wierzycieli tegoż hrab iego  
M i ą e z y ń s k i e g o ,  mianowicie, obywateli :  T e o d o ra  Ku- 
waczyńskiego, Annę L ed o ch o w sk ą ,  H onora tę  Sliwiń- 
skę , J a n a  i G rac jana  P iku lińsk ich , lir. K azim ierza  R o- 
nikera,  sp a d k o b ie rcó w  h r  Józefa  O ’R urka ,  k u p c a  
L e jbę  Batia, chorążego  ko rp u su  leśniczych W o d z iń ­
skiego, Jó ze fa  W ołoszyńsk iego , S e rg ju sza  i A lexandra  
N o rds te in ów , w do w ę  po rad cy  d w o ru  Jan ie  Dejszy , 
o b .  F ro m en ty n ę  W ierzb icką^ W ło d z im ie rza  i Marjanuę 
M ichałow skich

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem J W .  

Zarządzającego służbą cywilną w Królestwie, 
N a j m i ł o ś c i w i e j  dozwolić raczył znajdującym się 
za granicą wychodcoin Polskim: Michałowi Gó­
reckiemu i Konstantemu Bocheńskiemu, powrócić 
do Królestwa Polskiego na zasadach N a j w y ż s z e g o  
Ukazu z dnia 15 (27) maja 1856 roku.

— - N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem J W . 
Zarządzającego służbą cywilną N a j m i ł o ś c i w i e j  ze­
zwolić raczył na pozostawienie w Królestwie P o l ­
akiem, na zasadach Ukazu N a j w y ż s z e g o  z  d. 15

(27) maja 1856 r. wychodny Polskiego Felixa 
K ozyrskiego, który powrócił do kraju bez uzy­
skania na to stosownego pozwolenia, oddając los 
swój pod decyzję rządu.

— N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem JW . 
Zarządzającego służbą cywilną, N a j m i ł o ś c i w i e j  
w drodze szczególnej łaski M o n a r s z e j  zezwolić 
raczył na pozostawienie w Królestwie wygnańca 
Polskiego Hieronima Wołowskiego, który pow ró­
cił do kraju tutejszego, bez uzyskania na to s to­
sownego pozwolenia.

U S T A W A  
d l a  I n s t y t u t u  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i l e ś n i c t w a  
w  M a r y m o n c i e , t u d z i e ż  d l a  S z k o ł y  w i e j s k i e j  p r z y  

t y m ż e  I n s t y t u c i e  b ę d ą c e j .
(C i ą  g d a 1 s z v.)
P A T E N  t .

Okaziciel niniejszego, uczeń instytutu gospo­
darstw a wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie
(imie i nazwisko), syn . . . .  rodem z .................
g u b e r n j i ..................... mający wieku lat — , stanu
..................... w y z n a n ia ....................wszedł do insty­
tu tu  (dzień i miesiąc) 18 r. i pozostając w nim 
do . . czerwca 18 r. ukończył całkowity kurs
nauk. W  ciągu tego czasu sprawował s i ę ------
a z wykładanych nauk uczynił postęp nastę­
pujący:
W ym ienienie wszyst/cich przedmiotów naukowych.

W  skutku tego, na zasadzie § 49 Ustawy N aj­
w y ż e j  zatwierdzonej dla instytutu w d. 29 g ru ­
dnia 1857 r. otrzymuje patent na stopień Agro­
noma p i e r w s z e j  klassy. N a dowód czego w y­
dany z o s t a j e ................................niniejszy patent na
zasadzie decyzji ku ra to ra  okręgu naukowego 
Warszawskiego, za właściwym podpisem i przv- 
łoźenietn pieczęci instytutu.

Marymont (dzień, miesiąc i rok). 
D yrektor inspektor
(M. P.) Nauczyciele:

P A T E N  T.
Okaziciel niniejszego, uczeń instytutu gospo­

dars tw a wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie

(imie i nazwisko), syn . . . rodem z .....................
g u b e r n j i ........................mający wieku lat — , stanu
.  .............. w y z n a n ia .................wszedł do insty­
tutu (dzień i miesiąc) 18 r. i pozostając w nim 
do . . czerwca 18 r. ukończył całkowity kurs
nauk. W  ciągu tego czasu sprawował s i ę  —
a z wykładanych nauk uczynił postęp nastę­
pujący:
W ym ienienie w szystk ich  przedmiotów  naukowych.

W  skutku tego na zasadzie § 49 Ustawy N a j ­
w y ż e j  zatwierdzonej dla instytutu w dniu 29 gru­
dnia 1857 r. otrzymuje patent na stopień Agro­
noma d r  u g i  e j  klassy. Na dowód czego w y­
dany z o s t a j e .............................niniejszy patent na
zasadzie decyzji kura tora  okręgu naukowego 
Warszawskiego, za właściwym podpisem i przy­
łożeniem pieczęci instytutu.

Marymont (dzień, miesiąc i rok). 
D yrektor inspektor
(M. P.) Nauczyciele:

(D alszy c iąg  n a stą p i).

— Wiadomość o osobach zaślubionych w upły- 
nionym miesiącu lipcu r. b. w parafji św. Krzyża: 
Antoni Radgowski mecenas, z Kamillą Rogoziń­
ską przy rodzicach; Alexander Chudzyński urzęd­
nik, z Paulina Słonczyńską przy rodzicach; Apo­
linary Rozenthal z własnych funduszów utrzy­
mujący się, z Zofją Szuleeką przy  rodzicach; Fe­
lix Jarosiński artysta  muzyki, z Stefan ją Głowacką 
przy familji: Michał Borkowski przy familji, z T e ­
klą Nowosińską przy familji.

—• Na jutrzejszy pociąg spacerowy o godzinie 9ej 
minut 5 z Warszawy do Brwinowa, Skierniewic i stacji 
pośrednich wysłać się mający—sprzedaż biletów roz­
pocznie się w  dniu dzisiejszym od godziny 6ej do 8ej 
po południu—i w dniu odejścia pociągu od godziny 
6ej do 7'ej i od 8 ej do 9ej rano.

WIADOMOŚCI ZAGRAMOTK
T  e* !  e  y  r  a  m  y .

W i e d e ń  9 S i e r p n i a .  Z nadeszłych 
tu depeszy z Trebinji 4 b. m. dowiadujemy się 
szczegółów o napadnięciu Kołuszyna przez Czar*

SDDAMS mmimwB,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I P A P IE R Ó W  SP IS A N A , 

p r z e z

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
(C iąg dalszy  j.

(Pa trz  Nr. K ronik i *211.) *

W ięc w ojew oda spojrzał na Ożarowskiego 
z uwagą,, a uśm iechnąwszy się Mekka, rzekł 
najpierw:

- Siadajno waszm ość.
A potem, jako to był mąż dosyć ciężki i 

zażywny na ciele, do tego stary, zaczem  i na 
umyśle nie prędki, pom yślał nad tem cokol­
wiek. Założyw szy ręce na brzuchu i obracając 
wielkiemi palcami jeden koło  drugiego, sie­
dział tak chwilę, patrząc w milczeniu przed 
siebie. W ięc tedy potem, spojrzawszy znowu 
z uśmiechem na Jerzego, rzecze mu na to:

— Piękny to taki ferwor m łodzieńczy, nie 
ma co mówić. Ale powiedże nu w aść, proszę, 
po cośto tutaj przedewszystkiem przyjechał?

het-Ażeby wstąpić do służby i za pom ocą 
mana lbrytować się dalej? czy tak?

Jerzy m ilczał. Qui facet consentit w iec w o­
jew oda na to:

— No, toż to taka próba nie będzie w ca ­
le pom ocą do waścinego awansu. Jeszcze go­
tow a i drogę zamknąć na zaw sze...

Lecz Ożarowski, który rozgrzany szlachet­
ną trwogą o los ojczyzny, pełen już był za­
pału, rzekł na to prędko:

—  W iele jest warta łaska hetmańska, nie 
przeczę, ale daleko więcój prawda i cnota  
i los ciem iężonego narodu. Niechże więc stra­
cę ła sk ę Sieniawskich na zawsze, niech za ­
raz dziś będę m usiał wyjeżdżać z obozu, 
przecież nie zniosę tego na sobie, abym i ja  
nie m iał odezwać się przed hetmanem za u- 
krzywdzonym narodem:..

W ięc wojewoda już tylko przez oka mgnie­
nie pom yślał, poczem wstał także i rzekł:

—  Ha! to kiedy masz taką ufność w sw o­
ją wym owę, tentujray jeszcze po raz ostatni. 
Jesteś waść m łody, świeżo ze dworu tak ro­
zumnego monarchy, officer armji takiej potę- 
żnćj, a do tego i taki ciepły jak widzę, może 
go więc jakim tam argumentem rozgrzejesz. 
My tedy już się do tego brać nie bgdziem, bo

jużeśmy tam i klękali, i na nic się to nie zda­
ło . Ale kiedybyśmy widzieli, żeś go już tro­
chę poruszył, to się rozgłośnie odezwiemy za 
tobą. A tak tam może choć cokolwiek się 
zrobi. Ale to chyba już nie odwlekać, bo i tak 
ani chybi, że hetmanowi już doniesiono o 
twojern przybyciu... Ja zaś zajdę doDórpow- 
skiego, poszlę po K osa, który tu jeszcze raz 
od Ledóehowskiego przyjechał i będę się sta­
rał tak rzecz nakręcić, żeby tam dziś Baudy- 
cza nie było, który nain cale nie jest potrze­
bny; kiedy zaś hetman przyszłe po nas, aby­
śmy przychodzili naflusa, jako to tam co w ie­
czór bywamy, to przyjdziemy dziś trochę pó­
źniej, abyś m iał czas wyrozumieć cokolwiek, 
z kim będziesz miał do czynienia...

Tak to ten zacny jenerał zaraz tę rzecz u- 
kartował ibardzo dobrze: boB audycz był 
to sas rodowity* dow odzący jedną częścią o- 
wych sześciu tysięcy sasów , którzy jeszcze  
przed laty byli hetmanowi pod komendę od­
dani, a w ięc rzecz oczćw ista, że m ógłby był 
dzisiaj być tylko przeszkodą; zaś Kos, lubo 
naów czas tylko sędzia ziemi chełmskićj, był 
jednak mężem niepospolitych, ba już nawet i 
głośnych w narodzie zdolności, a jako w y­
słannik od swojej braci za wieścią, co się to



nogórców, źe 28 lipca przynajmniej kilka tysięcy 
górali tnialo w tem udział, a ponieważ mieszkań- 
cy Koluszyna ufni w zawieszenie broni, nie byli 
zupełnie przygotowani, przeto kilkuset podobno 
padło trupem, nie mogąc się bronić. Czarnogórcy 
spełnili mnóstwo okrucieństw, popalili domy i 
24)0 kobiet i dzieci muzułmańskich uprowadzili. 
W  Trebinji panowało wielkie wzburzenie. W e­
dług tychże wiadomości z Trebinji (źródło tu re­
ckie podejrzane) ma to nieulegać wątpliwości, że 
w obu zajściach przy Podgorica, czarnogórcy za­
czepnie attakowali z działami.

F r a n k f u r t  n. M. 9 S  i  e r  p  n i a. Fran. 
Journal donosi z Bern, że konstytucja nefszatel- 
ska została odrzuconą i że wzrastające wzburze­
nie- w Nefehatel każe spodziewać się postawie­
nia siły zbrojnej ze strony władzy związkowej.

IV e w f o r  k  29 L i  p  C d.  Mormoni wracają 
massami do Utah. Jenerał Zuloaga abdykował i 
opuścił miasto Mexyko'.

L o n d y n  7 S  i e r  p  n i  a. Times zawiera 
depesze z Kalkuty  4 lipca. W edług nich pow stań­
cy  pod Uinmur Singiem w znacznej liczbie wracali 
do Dźugdepur. Jenerał Ługard ciężko zasłabł i 
złożył dowództwo. Zdobycie Tirowan potwier­
dziło się. Powstańcy z Gwalior znajdowali się 
w drodze do Barkpur, a Man Sing oblężony je s t  
przez' królowę (BegUtn.)

W  Kantonie panuje wielkie wzburzenie, mówią 
że wielu europejczyków i żołnierzy państw sprzy­
mierzonych zostało zamordowanemu

S  c u t a r i 6 S  i e r  p  n  i a. Abdi pasza k tó ­
ry  zdaje się być w chęci stanowczego utrzymania 
spokojnośei, przyrzekł konsulom że wycofa część 
b'aszy-buzukow z Podgorica.

Uda on się do tego okręgu, aby osobiście w y­
dać rozkazy mające na celu zapobiedz wszelkim 
nowym za'argom z ezarnogórcami. Konsulowie 
porozumieli się z nim względem pozwolenia o- 
tworzenia na nowo bazarów dla czarnogórców.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A M E- R  Y  K A.

New York 24 Lipea. Z terrytorjum W ashington 
otrzymaliśmy potwierdzenie w iadom ości o klęsce 
jak ą  pułkownik Steptoe poniósł od Indjan. D ro­
gi- na wschodzie i północy od Calvelle są zam­
knięte, nikt nie może odważyć się na przeprawę 
przez rzekę Wężów i potrzebaby dziesięć razy 
więcej wojska niż go w tej chwili mamy w tych 
okolicach, aby przywrócićspokojność.

— Depesza z St. Luis donosi o głównej treści 
warunków, względem których kommissarze S ta ­
nów Zjednoczonych pp. Culloch i Powell zgodzili 
się z naczelnikami mormonów. Ci ostatni zgadza­
j ą  się na dozwolenie wejścia wojsku wypraw y do 
miasta nad jeziorem słonem. Urzędnicy Stanów 
Zjednoczonych inają-bezpeze*t»kody spełniać swo­
je  obowiązki i mieszkańcy bezwarunkowo ulegać 
będą prawom krajowym. 'L drugiej strony pre- 
zydent zapewnia mormonom powszechną amne- 
stjęr. Zdaje się jednak  źe Ś M S /fcfm iebardzo  dotąd 
przychylni są poganom , przynajmniej urzędnicy 
związkowi i ich towarzysze, tylko do domu gu*

dzieje w obozie hetmańskim* nie mógł być 
w sprawie dzisiejszej jak tylko bardzo pomo­
cnym. Aliści ledwie Rybiński wypowiedział 
te siewaj zjawił się zaraz i ppeeł od Sienia- 
wskiego. Hetman zaprasza Jmć wojewodę na 
flusa—  a zarazem się dowiaduje, zali nie u-r 
grzą»ł. u niego jakiś officer obcy, którego do­
piero do obozu wpuszczono, a który ma mieć 
jakieś dó hetmana, poselstwo? — Więc wojer 
woda na to z pośpiechem:

— Otóż masz! biegnijże prędko, apowiedz. 
tam hetmanowi, żeś się tu u mnie przebierał.

Zaczem już Jerzy biegł co miał siły. A biegł 
z sercem bijącem i nieledwie drżąc cały, bo 
już nie m ała to rzecz jawić się po raz pier­
wszy przed takim panem, a  cóż dopiero z in­
tencjami tak wielkiej wagi? -  Więc dobiegł- 
Sfcy do. mety, musiał stanąć na chwilę, aby się 
zebrami cokolwiek odetchnąć.

A hetman wielki mieszkał w drewnianej go­
spodzie, którą w obóz zajęto i zamieniono 
w pańskie mieszkanie naprędce. Liche to by­
ło,domostwo, ale g0 w lot przerobiono: da­
no wysokie podłogi, ściany poobijane drogor 
cennemi makaty, porozściełano pod nogi per­
skie, kobierce, porozstawiano bogate sprzęty, 
co wszystko teóaz, oświecone jarzącem świa-

bernatora'są* dotąd'wpuszczani. Wszystkie inne 
domy pozostają dla nich zamknięte.

Według depeszy z New Orleans, zatargi między 
Buenos Ayres i innemi prowincjami rzeczypospoli- 
tój argentyńskiej w d. 9 Czerwca przybrały cha­
rakter zawziętej wojny. Buenos Ayres odrzuciło 
iuterwencję Anglji, a zażądało pośrednictwa F ran­
cji. ( Staats A nz.)

A N  G L J A.
— Minister spraw wewnętrznych p. Walpole 

przyjmował wczoraj deputację złożoną z człon­
ków parlamentu i innych gentlemanów, uskarża­
jącą  się na przeciwne konstytucji attrybucje policji 
stołecznej (do policji stołecznej nie liczy' się poli­
cja w City). Deputacja ta starała się wykazać, źe 
niepodobieństwem jes t  dla publiczności wyjedna­
nie w danym razie zadość uczynienia za samowol­
ne nadużycia władzy tej policji i na dowód tego 
przytoczyła mnóstwo przykładów. P. Walpole 
radził tym panom, aby zredagowali i przedstawili 
mu pisane memorandum W tym przedmioeie. W y ­
syłka wojska do Indji nie ustaje; wczoraj trzy o- 
kręty towarzystwa odpłynęły z Gravesend z woj­
skiem do Kalkuty.

—  D rut elektryczny utrzymuje teraz stosunki 
między Ualentia i Trinity bay. S tary i nowy świat 
złączone są metallicznemi cięciwami. T o  wielkie 
przedsięwzięcie o którego udaniu się większa część 
samych nawet anglików przynajmniej w począt­
ku zupełnie powątpiewała, udało się rzeczywiście 
zupełnie. Chociaż pogoda była zupełnie n iepo­
myślna, jednakże okręta Agamemnon i Niagara 
dokonały swego zadania z wielką ścisłością i ener- 
gją, W pierwszych dwóch dniach każdy z okrę­
tów położył na g!odżinę 5 lub 6 mil drutu, a dni 
następnych na godzinę po siedm i po pół osinej 
mili. Times mówi> Od odkrycia Ameryki przez 
Krysztofa Kolumba, nie zrobiono nic takiego co- 
by w jakimkolwiek stopniu zbliżało się do nie­
zmiernego rozszerzenia działalności ludzkiej, jakie 
obecnie osiągnięte zostało. Wczoraj więcej się 
zrobiło dla utwierdzenia naszego państwa, niż 
mądrość naszych polityków, liberalność naszego 
parlamentu i prawość naszych kolonistów choćby 
razem wzięte, kiedykolwiek zdziałać mogły. O d­
ległość między, Anglją i K anadą została zniesio­
na. O ile tyczy się wzajemnych stosunków i d o ­
brego porozumienia,,^leean atlantycki został o su ­
szony i równie w rzeczywistem jak  w serdecznem 
naszem życzeniu, Anglja i je j  kolonje zaatlantyckite' 
stały się jednym narodem.

—  Ogłoszony wykaz Banku przedstawia cy r­
kulację papierów w ilości 20,817,465 fst., a za­
pas w metalowych pieniądzach 17,340,421 fst.

(Neue Preussische Zeitung.)
F R A N C J A :

P aryż 8 Sierpnia. Dziś Cesarz ma odbyć inau­
gurację posągu Napoleona Igo w Cherbourg.— 
(Telegraf już nam doniósł o szczegółach tego ob­
rzędu).

Niektóre osoby zdumiały się, że Cesarz nie w y­
stąpił z jaką mową charakterystycznie polityczną 
w obec dostojnych gości których przyjmował.

tłem, wyglądało nietylko bogato, ale niele­
dwie czarownic. Więc hetman wielki bawił 
w tćj chwili w tak urządzonój wielkićj kom­
nacie i siedział w krześle połowem tuż pra­
wie przy stole, który był ciężkim, a gładkim 
kobiercem nakryty, a. na którym gorzały dwa 
szczerozłote lichtarze; po dziewięć świec w ka­
żdym, i leżały dwie talje kart polskich, czer­
wono malowanych na grzbiecie. On lewą rę­
ką przerzucał z niecheenia karty, a  w p ra ­
wej trzymał cybuch długi z kryształu, zakoń­
czony ogromnym perłami sadzonym burszty­
nem, z którego ciągnął kłęby niebieskawego i 
dymu, woniejącego ambrą iróżnemiinnemi,or- 
jentalnemi zapachy.

A był ten pierwszy dygnitarz koronny je* 
szeze wcale n iestary , bo wówczas jeszcze' 
podobno i pięćdziesiątki nie dosiągł. Wzn>- 
stem był mało co więcej jak  średni, lecz zbu­
dowany barczysto, coby go było czyniło na 
pozór daleko wspanialszym, gdyby jednakże 
nie to, że się zazwyczaj nosił trochę pochy­
ło. Twarz jego była dość m ała i prawie ca ł­
kiem okrągła, ale raozśj kośoista niż tłusta; 
a  na nićj nos ani rzymski, ani orli, leoz za ­
krzywiony u końca jak  haczyk; oko miał 
czarne, krągłe, wypukłe i niezmiernie błysz*

Ale to nie byłoby właściwem pod żadnym wzglę­
dem. Zresztą ponieważ królowa W iktorja w mo­
wie przy zamknięciu parlamentu, wstrzymała się 
od wszelkiej wzmianki o swojej wycieczce do Cher- 
bourga, przez co dała do zrozumienia, że pragnie 
aby ta podróż zachowała charakter prvwatnv, 
przeto też Cesarz nie mógł nic więcej zrobić w prze­
mówieniu przy toaście dla królowej, jak  tylko 
wspomnieć o zgodzie i przyjaźni istniejącej mię­
dzy dwoma rządami i narodami.

Zdaje się źe niektórzy członkowie gabinetu an­
gielskiego sądzili, że królowa nie powinna wysia­
dać na ląd w Chcrbourgu; członkowie parlameu- 
tn którzy tam poprzeduio przybyli, zapewniali źe 
królowa nie wyląduje, jeden z nich nawet przyjął 
zakład w tym duchu i przegrał go naturalnie , aje 
on nie wiedział źe Cesarz napisał własnoręczny list 
bardzo uprzejmie nalegający do królowej, która 
nie mogła oprzeć się życzeniu tak żywo objawio- 
nemu. Królowa okazała się prawie uprzejmiejszą 
w  innej okoliczności. Stosując się do etykiety 
angielskiej, przygotowano do obiadu na okręcie 
Bretagne  jeden  stół na wyższym pokładzie, gdzie 
zasiąść mieli Cesarstwo Ichmość, królowa, xiąźe 
Albert, ich dzieci, xiąże Pelissier i jedna czy dwie 
inne osoby. Niżej zaś był drugi stół na 40 osób, 
przeznaczony dla ministrów i innych znakomitych 
osób. Królowa dowiedziawszy się o tem, powie­
działa: »Nie zgadzam się na to, jestem na ziemi 
francuzkiej powinniśmy usunąć etykietę angiel­
ską." Urządzono zatem jeden stół dla wszystkich. 
Niektórzy korrespondenei dzienników nie wiedząc 
o tej zmianie, zdali sprawę (naturalnie zaoczną) 
z tego obiadu, opisując dwa stoły osobne.

Zapowiadają mowę polityczną przy inauguracji 
posągu Napoleona Igo w Cherbourgu; podobnież 
ma być w Rennes.

Cesarz wsiadł na okręt Bretagne  urządzony u- 
myślnie dla niego. B retagne  jes t  największym 
statkiem marynarki francuzkiej, ma on 120 dział a 
może mieć 160. Jego osada w komplecie składa się 
z 800 do 900 ludzi. Na czas przepraw y z Cher- 
bourga do Brest, która trwać będzie 20 godzin, 
obok głównego salonu urządzouo dwie sypialnie, 
k tórych przystrojenie kosztowało 30,(.00 fr. Po­
kój Cesarzowej wybity jes t  cały białym ałta9em, 
a girlandy kwiatów tworzą w około na ścianach i 
suficie szlaki. Jest  to zachwycający buduar. S y ­
pialnia Cesarza je s t  w stylu poważniejszym.

Wczoraj wieczór pełnomocnicy konferencji nie 
otrzymali jeszcze wezwania na czternaste posie­
dzenie. Ciągle jeszcze jest nadzieja,źe to wysokie 
grono ukończy swoje prace mniej więcej na dniu 
15 b. m. Kwestja organizacji Xięztw Naddunaj- 
skieh tak daleko je s t  posuniętą, że można j ą  uwa­
żać prawie za skończoną. Co do narad nad aktem 
żeglugi na Dunaju, nie mogą onebyć ani zbyt dhi- 
gie, ani zbyt trudne, bo jak  donieśliśmy, pan Hub­
ner nie przyjmie spornych rozpraw w tym punk­
cie, przyznając jednak  kompetencję konferencji 
w tej sprawie. Pełnomocnicy zatem prędko będą  
mogli zgodzie się względem modyfikacji jeśli ja- 
kich będzie potrzeba w pracy kommissarzy państw

czące, toż i czuprynę miał całkiem czarną, 
podgoloną dokoła dosyć wysoko i nadzwy­
czaj starannie. Całe zaś jego Wejrzenie było 
więcćj pochmurne, niżeli jasne, raczćj surowo 
groźne, niżeli wspaniale rozkazujące: widząc 
go tśż raz pierwszy, trza było raczej uczuć 
respekt przed nim trwożliwy, niżeli powziąć 
cześć, pełną szacunku i uwielbienia. A tak 
wyglądał Adam Mikołaj Sieniawski, hrabia 
na Szkłowie i Myszy, pan na Sieniawie, Brze- 
żanach, Przemyślanach i innych dobrach nie- 
policzonych; najpierw kasztelan krakowski, 
potem hetman wielki koronny; a nareszcie 
starosta lwowski i rohatyński. lubaczowski,
s try jsk i i p iaseczyński.

Tak siedzącego zastał go Jerzy.
Więc kiedy wszedł, hetman podniósł gło­

wę do góry i spytał:
— A kto to?
— Jestem O żarowe ki, — rzekł Jerzy, >— 

niski sługa J W. pana. W racając z służby fran­
c u z k i e j  dx> siebie, zastałem w Krakowie J W.
hetmanową koronną, która mnie z temi oto 
listami wyprawiła do pana hetmana.

To rzekłszy, oddał Sieniawekiemu listy> od 
jego żony1 i wrócił na swoje mipjsce.



nadbrzeżnych, ponieważ nie będą potrzebowali 
w alczyć przeciw zarzutom lub oppozycji sw ego  
kolegi austrjackiego. Pełnom ocnicy zatem będą  
m ogli sobie zrobić potem niejakieferje, bo p an lliib -  
ner potrzebować będzie nie mało czasu do odnie­
sienia się do sw ego rządu z tern co konferencja 
uradzi, a następnie znowu gabinet w iedeński bę­
dzie musiał porozumieć się z państwami nadbrze- 
żneini Dunaju, które nie są reprezentowane w kon­
ferencji. (Ind. Delge)

—  Piszą z Cherbourga figo sierpnia o godzinie 
lOtej wieczorem:

Dziś o godzinie w p ó ł do jedynastej z rana. Ce­
sarstw o Ichm ość w tow arzystw ie w szystkich osób  
sWego orsaaku, udali się na poz’egnanie królowej 
angielskiej na pokładzie jej jachtu. N astępnieC e- 
sarstw o Ichm ość udali się na okręt Bretagne,  
gdzie przygotow ane było śniadanie. Jacht króle- 
sko-angielski opuścił przystań przy trzy krotnej 
salwie uaszej arfylerji okrętów i twierdz i okrzy­
kach niech ż y j e  królowa A n g lj i .

W  południe Cesarz rozpoczął przegląd osad  
w szystkich  okrętów eskadry ustaw ionych wlinji. 
Jego Cesarska M ość własną ręką rozdawał orde­
ry i m edale oficerom, podoficerom , z'olnierzom i 
marynarzom których mu przedstawiał admirał mi­
nister marynarki.

Cesarz chciał także zwiedżić roboty przy tamie, 
i kilkakrotnie objawiał sw oje zadow olenie co do 
całośći tego olbrzym iego dzieła.

Cesarstwo Ichm ość dopiero o godzinie w pół 
do siódmej wrócili do pałacu prefektury mary nar- 
ki. Przez cały ten czas odbierali bez przerwy peł­
ne zapału dow ody przychylności ze strony miej ­
scow ej eskadry i statków  tak francuzkich jak  i cu­
dzoziemskich, które ciągle snuły się w  przystani 
aby nic nie stracić z tego zajmującego i w spania­
łego widoku.

—  Corresp. Havas  zaw iera n astęp u jące d on ie­
sien ia  z C herbourga 7go sierpnia:

Ceśarz i Cesarzowa w tow arzystw ie marszałka 
V aillant ministra w ojny, Barraguay d’H illiers, 
admirała Hainelin ministra marynarki, pana mini­
stra robót publicznych, dam honorow ych Jej Ces. 
M ości i w spaniałego orszaku, udali się o pół do 
pierwszej do portu wojennego i w  kilka minut p o­
tem stanęli na dnie nowej przystani, do której 
miano w puścić wodę. Cesarz umieścił i zam uro­
wał w  wydrążeniach skały przygotow anych na 
dnie przystani, m onety i m edale pamiątkowe 
odbite na uwiecznienie daty ukończenia tego o l­
brzymiego dzieła i ceremonji zapuszczenia w ody, 
poozem Cesarstwo Ichm ość z orszakiem ruszyli 
uapow rót na wybrzeże, aby być obecnemi przy 
pobłogosław ieniu przystani przez xiędza bisku­
pa z Coutanes.

Ceremonja religijna spełnioną została w p ośród  
głębokiego wzruszenia w szystkich  obecnych, ale  
gdy się skończyła, w szystk ich  przejęło jedno u- 
czucie niecierpliwej obaw y, zbliżała się bowiem  
chwila puszczenia w ody w przystań zapasow ą.

N a znak dany przez Cesarza, otw orzyły się na­
reszcie szluzy i morze hucząc jak grzmot, rzuciło

Więc hetman na to, przypatrzywszy się pil­
nie Jerzemu, rzekł dosyć łaskawie:

—  A proszę bliżćj.
Kiedy zaś postąpił o parę kroków, on mó­

wił dalśj tym samym tonera:
—  Ożarowski? toż stolnikowicz krakowski. 

Patrzajże, jakeśmi wyrósł potężnie. Jeśli tak 
Zrozum  i cnotę, to powinszować..,

Ale to mówiąc, otworzył zarazem list so­
bie oddany i wstawszy z miejsca, odczytał go 
powoli pręy świetle. Poczem ten list schowa­
wszy w zanadrze, siadł nazad w krzesło, jak­
by nic nigdy nie było. Widać, że wiadomości 
od hetmanowój albo nie przynosiły mu nic 
nowego, albo to nowe było zupełnie zgodne 
z jegtr fttyślami. Jednakże potyeh listach spoj­
rzał na Jerzego jeszcze łaskawićj i spytał:

—  No, i cóż tam we Francji? Co się tam 
teraz dzieje na dwórze naszego ulubionego 
Ludwika? jestże tam jeszcze kto taki, który­
byWieniawskiego pamiętał?

Niecierpliwy młodzieniec, który drżał na 
wspomnienie niebezpieczeństwa grożącego 
sprawie publicznej, nie pomału się nad tera 
zadziwił, że hetman mógł w takiej chwili py-

się zniezmiernemi bałwanami, i tw orząckolossalne  
kaskady w otwartą przepaść.

W  tej chwili przeszło l O j . O O O  ciekawych, k tó ­
rzy obstąpili w szystkie brzegi przystani zap aso­
wej nie umiało zdać sobie spraw y ze sw oich  
uczuć w obec szczytnego obrazu tego wielkiego  
i przestraszającego w idow iska, ale wnet widok  
ogromu i doskonałości tych  robót tak chlubnie 
w ykonanych , obudził pełne zapału okrzyki ze 
w szystkich stron, objawiając jednozgodny p o ­
w szechny entuzjazm. (Ind. Bel.)

T  U K Ó J  A.
Brrsse d'Orient  Zawiera następującą korres- 

pondencję z T rebizondy 2Ugo lipca:
Lud naszego miasta był świadkiem bardzo tra­

gicznej sceny. Dziś o godzinie 7mej z rana dzie­
sięciu zaptie przybyło przed drzwi jednego rzeź- 
nika nazwiskiem Caralambo Krornby, znanego tak­
że pod nazwiskiem Muktat Jeden z nich zawołał 
na niego aby w yszedł i udał się za nim. W idząc 
kilku zaptich przed swoim sklepem , Caralambo za­
czął nieufać, jednakże nie objawiając podejrzenia, 
postąpił ku drzwiom.

Zaledwo stanął na progu , zapie posunęli się 
jakby dla schw ytania go. Caralambo szybko jak  
błyskawica w yrw ał nóż z zapasa jednego z nich i 
broniąc się tein narzędziem, odbijał ciosy  które 
mu zadawało dziesięciu napastników otaczających  
go. Matka jego  przybiegła na odgłos rozruchu i 
rzuciła się między napastników i sw ego syna. 
N ieszczęśliw a matka otrzymała ranę w rękę kiu- 
dżałem, ale rana ta nie je st niebezpieczną. Cara­
lambo chciał uciec, ale kilku zaptich zastąpiło mu 
drogę i ledw ie zdążył schronić się do jednej ka­
wiarni. N atychm iast otoczono to miejsce, ale po 
chwili Caralambo w yskoczył oknem i zaczął z ca­
łych  sił uciekać, strzelano za nim ale żadna kula 
nie dosięgła go . (Ind. Belge.

K onstantynopol 31 Lipca. W  Bośnji odkryto  
znowu wielkie sprzysiężenie. W'(Czarnogórze, B o ­
śnji, H ercegowinie, Bulgarji i Serbji, jednocześnie  
ma wybuchnąć pow stanie, środkowym  punktem  
tego spisku ma być K onstantynopol. W e w szy ­
stkich prowincjach w ojsko miało już stanąć na 
stopie wojennej. Z Mołdawji nadeszła tu petycja  
w której 400 bojarów i znakom itszych m ieszkań­
ców  skarży się na kajmakaua,. który dopuszcza  
się n iesłychanych nadużyć. Żądają oni aby su ł­
tan pociągnął kajmakana do odpowiedzialności.

Sm yrna  27 lipca.  Pćzed niejakim czasem  przy­
był tu derwisz tufecki, który przez szarlatanizm  
zjednał sobie m nóstwo muzułmanów w mieście i 
okolicach. Utrzym ywał on, że leczy w szystkie  
choroby za pom ocą kartki na której w ypisane są  
pewne słow a z koranu. —  Ten turek zjednaw szy  
sobie tluiny ludu, zaczął swoim stronnikom od ­
słaniać pow ód sw ego przybycia do naszego mia­
sta, to je s t  żeby skłonić turków do pow stania i 
wym ordowania w szystkich  chrześćjau bez różni­
cy narodowości i bez żadnego wyjątku, ponieważ 
oni są powodem  że sułtan ogłosił hatyhum ajun, 
który je s t  przyczyną upadku islamizmu. N ie w ie­
my jak jego  propozycje przyjęte zostały  m iędzy

tać o rzeczy tak obojętne; ale cóżkolwiek- 
bądź, na zapytanie trza było odpowiadać.—  
Opovviadał więc o ile mógł najwymowniej, 
żć cały dwór królewsko-franczuzki wspomi­
na hetmana do dnia dzisiejszego, że ci i owi 
chowają, dla niego przyjaźń serdeczną, tamci 
radziby go obaczyć, inni stokrotne przesyła­
ją rriń pokłony —  a nawet król sam, kiedy 
mu się zdarzy sposobność wymieniać polaków  
sobie znajomych, zawsze jego Wspomina 
z szczególną uprzejmością i łaską. Więc tedy 
hetman bardzo się tem rozweselił i mówił:

—  No, to przecież pamięć tych zacnych 
ludzi jest dosyć trwała, bo to i tyle lat już te­
mu, jakem tam bywał, i tyle to tara cudzo­
ziemców przyjeżdża...

Zaczem już pytał o niegó samego mówiąc:
—- A waść służyłeś w wojsku, jak widzę. 

No, i jakże to tam się dostałeś, bo to dla cu - 
dzoziemców nie łatw a sprawa?

Więc tedy Jerzy znów opowiadał po krót- 
ce, jakiej szczególniej doznał tam łaskaw o­
ści, pod jaką służył chorągwią, jaką odpra­
wiał kampanję i w jakich bitwach miał u- 
dział. Czego wszystkiego hetman słuchał bar­
dzo łaskawie i nawet chwalił, powtarzając i

ciemną ludnością w głębi kraju, ale to pewna że 
tu miał nader liczne stronnictwo i że jego  Stron­
nicy ułożyli plan wym ordowania ile się da chrze- 
ścjan w dzień m ałego św ięta Bajramu. W  tym  
celu uprojektowano zapalić m iasto przez w ysa ­
dzenie 9 beczek prochu w jednej kawiarni w  środ­
ku miasta, gdzie się m nóstwo chrześcjan zbiera; 
podczas gdy chrześcjanie rzuciliby się do gasze­
nia pożaru, turcy mieli uderzyć na nićh i sprawić 
rzeź straszliwą. W e wspomnionej kawiarni zn a­
leziono skład 4 0 0  karabinów. Policja uwiadom io­
na o tym spisku w ygnała derwisza z miasta i u- 
dalo jej się przez wielką czujność zapobiedz d o­
tąd wykonaniu tego obrzydłego planu.

—  Gazeta Z agrzebska  zawiera naśtępujący  
rapport:;

Adjutant xięcia Daniela W uków icz K okoto- 
wicz udał się z Cetynji do G ravosa z misSją do 
kontr admirała francuzkiego, która między innemi 
obejmuje ultimatum stanow cze, przeznaczotie' dla 
kommissarza tureckiego, w  którem ośw iadcza że 
żąda aby mu oddano Spizza na granicy Albanji 
tureckiej. _____________  (Neite P r .  Z t . )

Literatura zagraniczna- 
J E R Z Y  S T E P H E N S O N  I KOLEJE ŻELAZNE.

( C i ą g  d a l s z y ) .
(Patrz Nr. Kroniki 212)).

W  ciągu tych zatrudnień, machinista w  Killing- 
worth został zranionym, a jego miejsce zastąpił 
Jerzy Stephenson, z pensją sto funtów szterlin- 
gów . Odtąd um ysł jego  w pełni swej dojrzałości, 
zaczął objawiać coraz więcej potęgi i siły  tw ór­
czej. S yn  jego  uczęszczający do szkół w N ew ca­
stle, przynosił mu xiąźki z tamecznej bibljoteki, 
a z tych  których nie mógł w ziąść ze sobą, kopjo- 
wał plany, lecz ojciec przyzw yczajał go zawczasu, 
aby starał się takow e zrozumieć bez żadnych ob­
jaśnień, utrzymując, „iż dobry rysunek lub plan  
sam się tłóm aczy.“

Później zapoznał się z W ilhelm em  lu rn er, se ­
kretarzem T ow arzystw a literacko-filozołicznego  
w N ew castle, człowiekiem bardzo przystępnym  i 
chętnym  dla tych  w szystkich, co pragną się obe­
znać z naukami, lub zasięgnąć rad i wiadomości. 
Z tego w szystkiego pokazuje się, jak  były  szczu­
płe środki Stephensona do nabycia gruntowniej- 
szego i w szechstronnego w ykształcenia. W szyst­
ko niemal zawdzięcza swej w ytrw ałości i pracy, 
a tem samem więcej ma prawa do szacunku i za­
sługi.

Zbliżamy się teraz do epoki, w której Jerzy  
Stephenson w ystępuje jako genjusz z swem  o d ­
kryciem, staje w rzędzie ludzi najzasłuzeuszych i 
tych, co najwięcej wpłynęli na los ludzkości i 
zmianę cywilizacji.

K oleje żelazne, podobnie jak w iele innych od ­
kryć, miały skrom ny początek. Pierwotnie były  
drewniane, później żelazne i służyły do przewozu  
w ęgla do miejsc spław nych. Osoba jakaś niezna­
na dała do tego inicjatywę, a na postęp  w tym  
względzie, tak jak  i w  wielu innych rzeczach,

tutaj to samo, co już był niegdyś powiedział 
stolnikowej krakowskiej: że najpewniejszą po­
mocą do awansów w stopniach k r a jo w y c h ,  
są przedewszystkiem służby postronne. Ohvka- 
lił też przytem szCZódrerai usty arm ję frari- 
cuzką i mówił:

—  A musisz mi tćż zdać sprawę * tych 
tam przeróżnych nowości, które pozhproWk- 
dzano tym czasem w tćj armji. Mianowicie 
ciekawy jestem owych tak bardzo już rozsła­
wionych bagnetów', które i my tu juz mamy, 
ale do których skutecznego użycia brakuje 
nam jeszcze niemało. Jakoż i rozmaicie jesz­
cze o tćj broni ominujeray, a któ wie, czyli 
z nas wszystkich nie najlepiej o tem rozumie 
nasz król jegomość, który bagnetowi całkiem  
nie ufa, aw  jegomiejsce chcenapówrót wpro­
wadzić zdyskredytowaną już dzisiaj staroży­
tną kopję hussarską...

(Dalszy ciąg nastąpi).



składało się wielu ludzi, jedna  generacja po d ru ­
giej odziedziczała prace i zaprowadzała dalsze u- 
lepszenia.

Pierwszy podobno Salomon de Caus powziął 
myśl zastosowania pary  do statków i powozów, 
lecz za tę myśl śmiałą, uznany został za warjata i 
osadzony w Bicetre. Marion dc Lorine odwiedza­
jąc  ten szpital w roku 1(541 z margrabią W o rce­
ster, słyszeli go powtarzającym: ,,Nie jestem wa- 
rjatem, nie jestem warjatem, wszakźeź zrobiłem 
takie odkrycie, jakie zbogaci kaz’dy kraj co je 
przyjmie.11 Uderzeni temi słowami, odwiedzający 
zapytali dozorcę: ,,Cóź to za odkrycie?11 a ten 
odpowiedział: „Drobnostka, jest to bowiem za­
stosowanie pary.11 Odtąd W orcester  zaczął czy­
tać dzieło napisane nibyto przez warjata, pod ty ­
tułem: „Les Raisons desP orces  mouvantes, avec 
diveses machines aussi utiles que puissantes,11 i 
przemyśliwać nad tym projektem, lecz nie przy­
szedł do z’adnego rezultatu.

Później wielu bardzo ludzi pracowało nad tym 
ważnym przedmiotem. Cugnet przedstawił m o ­
del marszałkowi de Saxe, w  Ameryce zajmował 
się tą myślą Olivier Evans, w Anglji Wilhelm Sy­
mington, Robinson, a pierwszy model miał być 
zrobiony w roku 1784 przez Murdoclie, przyja­
ciela W atta ,  który następnie poprawił Trevethick, 
lecz ten ostatni nie miał dosyć cierpliwości i w y­
trwałości, aby go zupełnie ulepszyć i zrobić p ra ­
ktycznym.

Usiłowania te jakkolwiek nie przyniosły pożą­
danego skutku, ściągnęły przecież na siebie u- 
wagę ludzi przedśiębierezych i nieszczędzącycb 
żadnych nakładów do urzeczywistnienia wielkie­
go pomysłu. Blackett, właściciel kopalni węgla 
w  Wyłam, kupił machinę wykonaną według p la­
nu Trevethicka i zaczął z nią robić próby i ule­
pszenia.

W tym czasie S tephenson w Killingworth za­
prowadziwszy znaczne ułatwienia w w ydobywa­
niu węgla z kopalni, pracował nad tym samym 
przedmiotem. Dowiedziawszy się o doświadcze­
niach odbywanych w W yłam, często tam uczę­
szczał, a przypatrując się i wtajemniczając w ma­
chinę Trevethicka, powiedział nareszcie do j e ­
dnego z swych przyjaciół, iż zrobi lepszą.

Do tego czasu nie zjawił się był jeszcze czło­
wiek, któryby w przedmiocie kolei żelaznych to 
samo zrobił, co W a tt  we względzie machiny p a ­
rowej. Były pojedyncze projekta i plany, potrze­
ba było tylko kogoś, coby potrafił z nich skorzy­
stać, ożywił je  własną twórczością i nadał im for­
mę praktyczną. S tephenson poczuł w sobie siłę 
odpowiednią temu ogromnemu i trudnemu zada­
niu i zaczął pracować w roku 1813 nadkonstruk- 
cją-swej machiny, którą nazwał Travelling E n ­
gine. Lord Ravensworth, jeden  z najgłówniej­
szych właścicieli kopalni węgla, przyszedł mu 
w pomoc pieniędzmi, a pierwsza machina nosiła 
nazwisko: My Lord. Postępowanie lorda uważa­
ne było przez ogół za szaleństwo, na które w y­
rzuca napróżno pieniądze. S tephenson zaś znaj­
dował wiele trudności, zwłaszcza z powodu b ra ­
ku zdolnych rzemieślników, lecz nie zrażając się 
źadnemi przeszkodami, po długiej pracy i po­
prawkach, pierwsza lokomotywa uwieńczoną zo­
stała na kolei w Killingworth dnia 21 lipca 1814 
roku.

W tedy  kiedy zajmował się tym wielkim wyna­
lazkiem/ którego wszystkich następstw dotąd j e ­
szcze trudno przewidzieć, wydarzyła się wielka 
explozja w kopalniach, pociągając za sobą zna­
czną stratę ludzi. Podobne wypadki często po­
wtarzały się w kopalniach węgla w N orthum ber­
land i Durham. Dowiedziawszy się Stephenson 
od przestraszonego robotnika o wybuchu ognia 
w kopalniach, nie tracąc przytomności umysłu i 
odwagi, udał się tam ozem prędzej i do zebranych 
robotników przemówił: „Czekajcie? Gzyliż znaj­
duje się pomiędzy wami sześciu takich, coby mieli 
odwagę mi towarzyszyć? Jeżeli tak, to ogień u- 
gasimy.11 Szanowany i kochany od robotników, 
znajdował ich zawsze powolnymi swym życze- 
niom i tym razem nadzieje jego nie zostały zawie­
dzionemu

^  ypadek ten naprowadził go na myśl, abyza- 
ra zic podobnym niebezpieczeństwom, kończą­
cym się zwykle na znacznych stra tach  ludzi.

rwając si mc w raz powziętym zamiarze, dotąd 
zawsze nad mm pracował, dopóki go nie urzeczy­
wistnił, a tak i w tym względzie pozostał sobie 
wiernym i wynalazł nareszcie la m p ę  bezpieczeń­
stwa.

W  tym samym czasie toż samo odkrycie zro­
bił także znakomity chemik Davy, a mając więcej 
sławy, znaczenia i w p ły w u , przyćmił zasłu 
skromnego robotnika. Z tego powodu wyznaczo­
ną została kommissja śledcza w parlamencie,-któ­
ra miała rozstrzygnąć, komu w istocie przyznać 
należy pierwszeństwo tego zbawiennego w yna­
lazku.

Przywołany Stephenson przed ten areopag 
nie umiejąc płynnie mówić, nie znając nietylko 
wyrazów technicznych, ale nawetelementów che 
mji, zamiast polepszyć swą sprawę, pogorszył j ą  
tylko. Dr. Paris w opisie życia Davego, zaprze 
cza, aby podobne odkrycie, oparte na głębokiej 
znajomości naukowej, mogła zrobić „osoba nie- 
znająca nawet pierwszych elementów cbeinji.11 
Obecnie nie ulega wątpliwości, że nietylko S te­
phenson zrobił to odkrycie jednocześnie z Da- 
vym, lecz jego było daleko praktyczniejsze i sku­
teczniej odpowiadające swemu celowi.

Edgew orth  w liście pisanym do W a tta  7 sier­
pnia 1813 ro k u ,  mówi: „przekonany jestem, 
że para zostanie ogólnym panem.11 Przepowie­
dnię tę Stephenson w znacznej części urzeczywi­
stnił. Przez kilka lat lokomotywa przez niego w y­
naleziona skutecznie obiegała po kolei w Killing- 
worth, a później w Hetton, lecz ten wypadek ma­
ło zwracał na siebie uwagi. Dopiero około roku 
1821 zaczęto się więcej interessować tym wa­
żnym przedmiotem i przedsiębrano różne proje 
kta do kolei żelaznych. Pierwszy James wraz 
z wielu innymi członkami powziął myśl w roku 
1821 połączenia koleją Liverpoolu i Manchestru; 
usłyszawszy o lokomotywie Stephensona, poje 
chał do Killingworth, a po jej zobaczeniu, po ­
wiedział: „Oto jes t  machina, która wkrótce spro 
wadzi rewolucję w towarzystwie. Jes t  to najwię 
kszy cud naszego wieku, a S tephenson je s t  naj­
większym praktycznym gienjuszem, i skoro u d o ­
skonali zupełnie swą lokomotywę, sława jego zró­
wna się sławie W atta .11 (d . n.)

W Drukarni J .  u
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W  W arszawie. p rzy  u licy  S to -Ja ń sk ie j Nr. 25.
W  Maju r. b. o tw o rzon y  w spó łce  nasz hande l sk ó r  

zaopatrzyliśmy i zao pa tru jem y  coraz  w ięcej, w d o b ó r  
porządnego  tow aru  i ten, j a k  ty lko najtaniej s p r z e d a ­
jem y. U wadze i pamięci naszych  znajom ych i p r z y j a ­
ciół i ich d o b ry m  chęciom rozszerzen ia  naszych  s to ­
sunków  przez  rek o m en d o w an ie  nas polecamy się.

Aby się stać w ogóle użytecznymi tak pp. p r o d u ­
centom w yrobów  ze skóry ,  j a k o  też  publiczności ty c h ­
że w yro bó w  używ ającej ,  nie p o p rzes ta jem y  na samej 
sp rzedaży  skór ,  ale p rócz  tego ob ie ram y sobie  za 
specjalność i do łączam y do naszych zajęć p o ś r e d n i ­
czyć i-dopom agał publiczności prow incjonalnej w na­
byw aniu  u pp. fab ry kan tó w  i m ajs trów  W arsza w sk ich  
ich w yrobów  ze skóry .  K to  z osób w prow incjach  
K ró les tw a  lub C esa rs tw a  mieszkających  p o trzeb u je  
sp row adzić  z W a rs z a w y  lub z  Zagranicy p rze z  W ar- 
szaw ę , obuwie dam skie ,  męzkie ,  w y ro b y  rym arsk ie ,  
s iodlarskie ,  rękaw iczn icze  i t. p .,  niech się u da  z ż ą ­
daniem tych  przedm iotów ' do nas,  my go zastąp im y w  
nieobecności.  N iech  nam  na tu rę  swego s p ra w u n k u  j a ­
sno określi ,  w y raża jąc  czy żąda  w y ro b u  do b reg o ,  a 
przyteui oszczędnie  kosz tu jącego ,  lub też  pomijaj ąc  
wzgląd taniości, czy chce  mieć p rzedew szystk iem  rzecz 
w yborną ,  nieęh m iarę d o k ład n ą ,  gdzie ona p o trzeb na ,  
do łączy ,  i lość  p ien iędzy  na załatwienie sp raw u n k u  d o ­
sta teczną nadeśle ; ad res  swój i sp osó b  p rzesy łk i  
wskaże, a my w ynajdziem y mu majstra, k tó ry  suinien- 
nnie i z d o b reg o  n iezaw odnie  materja łu ,  jak i  w naszym  
h and lu  bez trudn ośc i  znajdzie ,  obsta lunek  d o k o n a  i 
nam w stanie kompletnie dobrym  do odesłan ia  złoży, 
/ a  u sk u teczn ien ie  tego rod za ju  koinmisów, pob ie ram y  
od in te re se n tó w  2 od sta od  w ar to śc i  żądanego  w y ­
ro b u ,  nie  licząc  w to  k osz tów  k c r re sp o n d en c j i ,  o p a ­
k ow an ia  i p rzesy łk i ,  k tó r e  oddzielnie rachow anem i 
b yć  muszą. Będziem y się starali ,  aby to maleńkie, 
koinm issowe n ie b y ło  uciążliwein dla szukającej naszego, 
p o ś r e d n ic tw a  publicznośc i ,  przeciwnie aby  ten mały 
w y d a te k  sowicie się Je j  w y nag radza ł  dobrani w ła sno ­
ściami wszelkiego wyrobu, ja k i  p rze z  nasze ręce przejdzie .

K o rre sp o n d en c ję  je d y n ie  f rankow ane  i p rzesy łk i  
p ieniężne o d b ie ram y  p od  ad resem  j a k  wyżej.

Lewicki i lVspolha.
(Nr. 3 7 8 — 4).

Z m ocy decyzji r ad y  adminis tracyjnej K ró les tw a  
polskiego z dnia 9 (21) maja 1858 ro k u  Nr. 3 19 3 ,  a 
na żądanie  sen jo rów  Archikonfraternii l i terackiej p rzy  
koście le  m etropolita lnym  św. Jan a ,  odbędz ie  się p rzed  
p odp isanym  re jen tem  w jego  kancellarji h ipotecznej 
przyr ulicy M iodow ej pod  Nr. 487, sp rzedaż  p rzez  j a ­
wną licytację  trzech  n ieruchom ośc i w W a rszaw ie  do 
rzeczonej a rch ikonfra tern i i  należących  na gruncie  dz ie­
dzicznym sto jących  a mianowicie: jed n e j p rzy  ulicy 
B rzozow ej pod Nr. 2 H  położonej,  oszacowanej przez 
b iegłych na  rs. 2353 k op .  63 w dniu )8  (30) s ierpnia  
1858 roku ;  —  drugiój p rzy  ulicy Piw nej pod  Nr. 102 
po łożonej ,  oszacow anej p rzez biegłych na rs. 2260 
kop. 55, w dniu 28 sierpnia  (9 września) tegoż ro k u ;—  
trzeciej w ry n k u  S ta rego-M iasta  pod  Nr. 64 położonej 
oszacow anej przez  biegłych na rub. rs. 770(5 kop. 96, 
w dniu 2 (14) września  tegoż ro k u ,  w szystkich  trzech  
o godzinie  4ej po  południu . T a x y  tych  n ie ruchom ośc i 
i jp lany sy tuacy jne  p rzy  nich znajdujące się, tudzież 
zb iór  ob jaśnień  i w a run k i  sp rz ed aży  p rzez  rząd za ­
tw ierdzone, k ażd ego  czasu w kancelarji  podp isanego  
re jen ta  p rze j rzan e  b y ć  m ogą .— W ojc iech  Śliwiński.

(Nr 4 1 7 — 1).

P RZ Y J E CHA L I  d o  w a r s z a w y .

B yszew ski A rno ld  oby. 
z B o row a  n r  625 C zarno­
wski W i k t o r  ob. z S to p n i­
cy n r  625, Górecki R oman 
obyw . z R y dzew a n r  584, 
M iłosz  Eug. oby. z C esa r­
s twa n r  601, P rzezdziecki 
Józ . obyw , z K iernozi nr 
1 3d4, Trzeciak  A r tu r  oby. 
z W o ły n ia  n r  634, W ale­
wski J a n  ob. z T ro jan o w a  
n r  58 4, K ubarska  M arja  
żona  k u p ca  z D rezn a  nr 
455j6 , Komorowskt J a n o b .  
z P a ry ż a  n r  601, Ł uczkie- 
wicz Hen. d o k tó r  z K r a ­
k ow a  n r  1574, Pieńkowski 
Dominik oby. z L ondynu  
n r  106 4 W ard  H e n ry k  me­
chanik  z L o n d y n u  n r  634.

—  W czora j  o dp ły nę ło

w y j e c h a l i  z  w a h s z a w y .

Ciecierski Stefan obyw . 
do  Ciechanowca, Jezierski 
W ład .  ob. i Jelski Józ. ob. 
do S obień ,  M orawski A l­
fons oby. do S trza łkow a, 
M ierzejewski J a n  sędzia 
p o k o ju  do Lub lina ,  P a sz ­
kiewicz Karol ob; do gu- 
bern j i  W ołyńsk ie j ,  R u tko ­
wscy Alex. ob. do Malus i 
Zdz is ław  ob. do S t r z a łk o ­
wa, Szyd łow ski E dw . ob. 
do W e rb k o w ic ,  W ielopol­
ski Zygm. hr. do Żytom ie­
rza, W ółkow yski Ant. oby. 
do  G rodna, W alicki Tom. 
ob. do Chorzeł,  Hejlman 
rzeczyw is ty  rad ca  stann 
cz łonek  sena tu  do P rus ,  
P atek  Ant. zegarm istrz  do 
Genewy, 

w gó rę  rzek i  W is ły  s ta t ­
k ie m  p a r o w y m  P ilica  o s ó b  20 ,  a  n a  d ó ł  s t a tk ie m  P ło ck  
o s ó b  4 0 ,  p r z y p ł y n ę ł o  z aś  z g ó r y  s t a tk i e m  N arew  o só b
2 4, a  z do łu  s ta tkam i Niemen  i G dańsk  o sób  80,

—  W  dniu w czo ra jszym  przy jech a ło  do W a rs z a w y  
kole ją  żelazną osób  277. w y jecha ło  441.

łA K JH iS  l% A a a S iK A .:Ł W * E 4 E K J

dnia 13 S ierpnia  1858 roku.

ł l  o  n  e  t  y .

P ół-in ip erja ły  ro ssy jsk ie  . 
Dukaty hollendersitie now e was

P a p i e r y .
cz  k u p . )Obli. s i a r .  ( 4 % )  za  100 r s .  (opr  

Bile ty  skarm i  K ró le s tw a  Polskie .
L is ty  z a s t a w n e  b ia łe  II o k re s u  (oprocz 

kuponu j ( 4 % )  . . za 100 zip . 
L i s ty  z a s ta w  ne b ia łe  111 o k re s u  (oprocz  

kup o n u )  ( 4 % )  . . . za 15 rs .
O bligac je  c z ą s t k o w e  na 500  zł.  (oprócz

kuponu)  ( 4 % ) ....................................
C e r t .  b a o n u  na obi.  cz. li t .  A na 300  z ł .  

J  „ l i t .  B. na 20 0  z ł .  bez  proc.  
„ „ , p r o c e n to w e  ( 5 % )

D o w o d y  Kom. C e n t r .  L i k w i d .  za  100 i i ,  
N o w a  r o s s y j s k a  p o ży czk a  z ro k u  1854 

oprocz  kuponu  ( 5 % )  . . . .
„ „ » z roku 1855

A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  K ossy j -  
skiego d róg  ż e l az n y c h ,  p raem iu in .  • ■ 
Obligi W s p o ł k i  Ż e g lu g i  P a r o w e j  w  Króle­

s tw ie  Po lak iem  ( 5 % )  za  rs- 750

dnia 13 b. m-

100 Tal.
100 Tal.

. 100 Tal .

. 100 Tal.
H a m b u r g ..................................100 BMk.
L o u d y u ............................ 1 F t .  S t .
M o s k w a ............................ 400  Rs.
P e t e r s b u r g  . . . .  100 Rs.

. 100 Rs .
P a r y ż  . . . . • 300 Frań .

300  Fran .
W i e d e ń  . . * • • 1 5 0 / 1 .  R.
W r o c ł a w  . 100 Tal.

W  e

Ber iin

G d a ń s k

2 M. 
k .  t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 I I .  
k .  t .
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

żądano
—---- - ——■■■»

DlaCODO
Rs. kop. Ks. kop.

—
D 44

83 27 92 77

14 81 14 77

nr — — —

— — — —

6 75 6 6 0

— — 112 82
--- — 115 82

— — —■ —

750 — — —

99 6 7 % 99 52 %

—— .

150 60
—

6 69 ---

80 40

97 50 97 20
—

W a r t o ś ć  kuponu  b ie żąceg o  od obi.  s k a r .  Rs.  1 kop. 47*/, 
od l i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop.  8 %  

ud n o w e j  rossy . isk ić j  noż yczk i  Rs. — koo. 8 %

T E A T R  WIELKI. Jutro: Faust.
Do dzisiejszego N ru  Kromki, dołącza się P rze­

g lądu  Rolniczego , Handlowego i Przem ysłowego  
Numer 31szy.

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a jm u je  o p ty k  P ik ,  ulica 

M iodowa N e r  478.  ___________ __

ngra.— Wolno drukować. — Wąrszawa dnia Z (U ) Sierpnia 1858-— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


